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Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku •

P r z e z  lud -  d la  ludu!„Górnoślązak11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzin a  clirr.e- 
ś c ia ń s k a “  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. T e le fo n  N r. 1 0 4 9 .

Ogł os zeni a:  20 fen. za wiersz petytow y jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R ed ak cja , ekspedycya i  drukarnia znajdują się  przy  
u licy  B eaty  (B eateatrasse) nr. 16.

O *

Kalendarz katolicki: W schód słońca: Zachód słońca: Dmionia słowiańskie:
21-go kwietnia; W ielki Piątek. go de. 4 minut 53 godz. 7 min 6 21-go kw ietnia: DrogomiJ.

W sprawie polskich adresów
otrzymał »Orędownik* pismo, zawiera­
jące następujące słuszne uwagi:

Na prowicyi robimy coraz częściej 
to smutne doświadczenie, że pp. kupcy 
i przemysłowcy w Poznaniu nie szanują 
ani siebie, ani nas tu na prowincyi, 
swoich odbiorców i nasyłają nas nie­
którzy stale listami po niemiecku adre- 
śowanemi, choć nie ma do tego żadnego 
powodu, choć nawet poczta w wielu 
przypadkach nie przeszkadza. Ale obo­
jętność, bezmyślność idzie u  nich tak 
daleko, że  jak  maszyna adresują po nie­
miecku. Jak maszyna, powtarzam, bo 
od pewnego cukiernika Polaka z górnej 
części miasta Poznania nie przyjąłem 
listu po niemiecku adresowanego, wy­
stałem mu z powodu tego nawet napom ­
nienie pod polskim adresem, a on jednak 
nie szanuje ani siebie, ani mnie, swego 
odbiorcy, tylko zawsze po niemiecku 
adresuje.

W  sprawach spiesznych, nie cier­
piących zwłoki wystarczy wypisać 
u góry Szanowny albo Wielmożny, 
a potem nazwisko — bez wszelkich ty­
tułów i w końcu miejscowość. W e 
wszelkich innych interesach, nie spiesz­
nych, adresować, jak  dotąd po polsku, 
choćby z tytułami. Toć poczta przyj­
muje listy z adresem w każdym języku 
i tylko dla polskich adresów urządziła 
biuro tłomaczeń, a więc i w tem biurze 
zna poczta język polski. Czy list taki 
dojdzie do rąk adresata dwa lub trzy 
dni później, 10 dla nas Polaków w spra­
wach nie pilnych powinno być oboję­
tne, a główną rzeczą, żeby adres był 
polski.

W  ten sposób uszanujemy siebie 
i w oczach poczty, która też robi pewne 
poświęcenie z siebie, bo list dwa razy 
wozi i adres po niemiecku przepisuje. 
Przysparza to jej roboty, ale także przed­
stawia Polaków jako ludzi stałego cha­
rakteru.

W iedzieć nam należy, że wolno 
adresować po polsku nawet z wszel- 
kiemi tytułami choćby długiemi, i że 
poszanowanie siebie samego nakazuje 
nam czekać na odbiór takich listów dwa 
lub trzy dni, choćby cztery dni dłużej, 
skoro poczta takich listów nie kasuje, 
a!e je nawet sumiennie opatruje nie- 
mieclum adresem. A poczcie poznań­
skiej mogę z własnego doświadczenia 
wystawić świadectwo pruskiej sumien­
ności. Widziałem kopertę, wymienioną 
z listem między dwoma młodymi ludźmi. 
Po klęsce Kuropatkina pod Mukdenem 
zaadresował list jeden młodzieniec do 
drugiego: »Wielmoźny Michał N. N., 
adjutant jenerała Nogi, naczelnego wo­
dza armi japońskiej pod Portem Artura. 
I-ist doszedł cały w 3 dni później z do­
daniem niemieckiego adresu: Herm
Michael N. N. FlQgeladjutant vom Ge­
neral Fuss, Oberbefehlsbaber der japa- 
n i*chen Armee vor Port Arthur*.

Jeżeli poczta poznańska z taką ści­
słością i sumiennością z polskiej »Nogi* 
r°bi niemiecki »Fuss«, dla czego w Po­
d a n iu  wielu polskich przemysłowców 
1 kupców nie zachowuje równej sumien­
ności przy pisaniu polskich adresów. 

® jest nieposzanowanie swoich odbior­
ów na prowincyi; zatem: szanujmy 

*ami siebie 1
Powj’ższe słuszne uwagi dobrze od- 

: °sić się mogą także do naszych sio- 
* unków na Górnym Śląsku.

Położenie w Warszawie.
Korespondent »Nowej Reformy* pi­

sze dnia 15-go kwietnia:
W yjazd Maksymowicz^ udał się, 

dzięki nadzwyczajnym środkom ostroż­
ności wojskowo- poiicyjno • żandarmskim 
na całej długiej drodze od zamku aż 
do dworca petersburskiego. Aparat był 
aiemal taki sam, jak przy carskich po­
dróżach: co pięć kroków żołnierz, most 
na W iśle specyalnie wojskiem obsa­
dzony, dworzec kolejowy przez wojsko 
zamknięty, na całej drodze gęste pa­
trole kozackie i dwie sotnie kozaków, 
żandarroerya piesza, konna i setki po- 
licyi, agentów śledczych detektywów, 
wreszcie wataha czerkiesów, otaczająca 
pędzący powóz, w którym siedział wy­
straszony generał Maksymowicz i od­
prowadzająca go mężnie na dworzec 
jego małżonka.

Bez przeszkód też i punktualnie od­
jechał pociąg, uwożący z namiestnikiem 
zarazem znawcę w sprawach Królestwa, 
Mienkina, dotychczasowego szefa kan- 
celaryi, a obecnie gubernatora lubel­
skiego. Wzmocni go na miejscu (lub 
osłabi) drugi znawca i następca na sta­
nowisku szefa kancelaryi wyznaczony, 
choć dotąd nie ogłoszony urzędownie. 
Jaczewski będzie przedstawiony Maksy­
mowiczowi w Petersburgu w przeddzień 
rozpoczęcia rozpraw polskich i wróci 
z nim razem po ich ukończeniu, t. j. 
w dni ‘ośm, aby na stałe zamieszkać 
także w bocznych apartamentach zamku. 
Nominacya Jaczewskiego ogłoszoną bę­
dzie w tych dniach.

W  kancelaryi gen. - gubernatorskiej 
spodziewane są wogóle liczne, nowe 
nominacye, szczególnie na stanowiskach 
urzędników do szczególnych poruczeń. 
Prezenty te świąteczne przywiezie gen. 
Maksymowicz z Petersburga, wraz z do- 
mniemanemi nabytkami praw, swobód 
i wolności, z łaski komitetu ministrów.

Czy to jajo wielkanocne będzie isto­
tnie symbolem i zadatkiem lepszej przy­
szłości, czy nowego rozczarowania?

Poufne otizymywane tu wieści z P e­
tersburga zdają się przemawiać niewąt­
pliwie za pierwszą, weselszą alternatywą. 
Daj Boże! Nie uprzedzajmy się, ale 
też nie łudźmy się zanadto i nie bądź­
my łatwowierni. Dotychczas bowiem 
nie mamy prawie niczego, coby za tem 
przemawiało. O tym naszym braku 
wiary wie już w Petersburgu też rząd 
stary jak i wykluwający się nowy, co 
zaznaczono i z naciskiem i bez zdzi­
wienia na wiecu adwokatów. Może za 
zmianą systemu przemówią fatalne do­
świadczenia rządu z wychowankami sy­
stemu Apuchtinowskiego, rewolucyoni- 
stami typowymi tej miary, co... zabójca 
Sergiusza i obaj bracia Sawienkowy, 
jeden głowa partyi rewolucyjnej w Ge­
newie, drugi niedawno osadzony w twier­
dzy Petropawlowskiej. W szyscy trzej 
to wychowańcy warszawskiego 1-go ro­
syjskiego najbardziej »błagonadjożnoj 
mużskoj gimnazyi*. Dyrecya swego 
czasu przy wyjściu z murów szkolnych 
dała im najpiękniejsze świadectwa i po­
leciła ich jako kandydatów do stypen- 
dyów rządowych. Sawienkowy, to sy­
nowie warszawskiego sędziego pokoju 
X cyrkułu, zaprawionego jeszcze w cza­
sie powstania na skazywaniu buntow- 
szczyków. I oto »przekleństwo złego 
czynu*. Dziś to ojciec dwu największych 
rewolucjonistów, a i córki rewolucyo- 
nistki również 1

A tymczasem cała zaciekłość rządu 
zwraca się nie przeciw tamtym Walen- 
rodoin, lecz przeciw naszym studentom, 
żądnym nauki, i tylko nauki w języku 
polskim! Resztki ich, pozostałe§w W ar­
szawie, obradowały wczoraj nad poło­
żeniem. Oczywiście polieya temu wresz­
cie przeszkodziła.

Na szczęście dalszy rozwój sto­
sunków u nas coraz bardziej zależną 
się staje nie tyle od widzimisię rządu 
autokratycznego, ile od postawy nie­
ubłaganego jego v.roga: partyi rewolu­
cyjnej w cesarstw ie. Ta podobnie, jak 
na wiecu adwokatów, organizuje i wy­
powiada się coraz głośniej, coraz silniej, 
w duchu konstytucyi najszerszej i auto­
nomii nai odów. Geneza tego ruchu ma 
charakter socyalny. Objął on już w ce­
sarstwie wszys.kie stany i zawody, od 
robotników począwszy, na właścicielach 
ziemskich skończywszy. Po wyczerpa­
niu organizacyjnych zjazdów przyjdzie 
kolej na zapowiedziany już w dniu 
8 maja w Moskwie zjazd działaczów 
ziemskich z wszystkich gubernii, zwołany 
przez partyę ziemską, z księciem Trube- 
ckim na czele.

Zebranie to przeznaczone jest do 
odegrania wielkiej roli historycznej, 
spełni ją  niezawodnie, i jeśli do tego 
czasu nie będzie nadaną konstytucya, 
ogłosi się sam ciałem prawodawczem wre- 
prezentowanych przez siebie wszystkich 
ziemiach rosyjskich. O tej alternatywie 
rząd wie doskonale i albo ją  uprzedzi 
ogłoszeniem konstytucja, albo znajdzie 
się wobec najstraszliwszej rewolucyi, 
której hasłem na całym obszarze pań­
stwa rosyjskiego będzie »precz z cara­
tem*.

Na zakończenie wyjątek z listu na- 
deszłego z Nikolska ussuryjskiego tuż 
po klęsce mukdeńskiej:

...•Pojęcia nie masz o popłochu pod 
Mukdenem. Droga kolejowa tak zata­
rasowana była pociągami sanitarnemi, 
że przez kilka dni nie mieliśmy wcale 
poczty europejskiej. Prawdopodobnie, 
gdy ten list mój otrzymasz, będziemy 
już zupełnie odcięci od Europy, gdyż 
japończycy, zająwszy Charbin i blokując 
Władywostok, pozostawiliby tylko na 
czas jakiś wolną drogę przez Amur, 
która wystarczyć nie może.

•W śród wojskowych, oficerów i star­
szyzny upadek ducha szalony, brak 
wszelkiej wiary w dowódców, kradzieże, 
osobiste sprawy i poniewierka dobrem 
ogólnem dla prywaty — na każdym 
kroku.

Hajdamacczyzna.
Z Podola rosyjskiego piszą do •Sło­

wa Polskiego*:
Burza się zbliża!...
Słoneczna podolska ziemia, która od 

lat bardzo wielu cieszyła się materyal- 
nem szczęściem, jakie daje pokój, na 
której odbywały się w ciągu lat stu 
kilkudziesięciu tylko boje duchowe, 
tylko mordy wszechwładnego despoty, 
wykonywane na bezbronnym narodzie — 
zarumienić się może szeroką powodzią 
krwi, którą przeleją bracia rodzeni, od 
pięciu wieków obok siebie zamieszkali 
w tej miodem i mlekiem płynącej krainie.

Nasienie hajdamackie przygłuszone 
knutein moskiewkim, i zgniecione o tyle, 
o ile mogłoby się było stać niebezpio* 
cznem samowładnym carskim rządom,

zaczyna kiełkować na nowo, aby wyroś, 
na ochronę i podporę rysującego się 
na wsze strony despotycznego tronu

I znowu, jak za dni Gonty i Żele­
źniaka rozchodzą się podziemne po ­
mruki i znowu popi po cerkwiach 
szczują lud prawosławny na »źydów 
i Lachów* (Polaków), i znowu ciemne, po 
dalcze kreatury białego cara pchają nóż 
w dłoń podolskiego cłdopa, aby nim rznął 
swego odwiecznego sąsiada, a byłego 
obrońcę... A gdy lud ten, mający w swej 
krwi hajdamackie instynkty da się porwać 
do zbrodniczej bachanalii, to znowu 
knut i piki kozackie postarają się przy­
wieść go do porządku.

Rząd pozbędzie się znienawidzonej 
szlachty, a chłopów »upacyfikuje« (uspo­
koi). Projekt piękny i godny bizatyńskich 
faryzeuszów, zresztą nie nowy, bo ju i pra­
ktykowany z powodzeniem na ziemiach 
naszej nieszczęsnej Ojczyzny. — Zawieść 
on jednak z czasem może; — wzburzona 
fala porwać może za sobą i knuty i so­
tnie kozackie i »zapasne* bataliony 
i zatopić to wszystko wraz z carskim 
tronem w potopie krw i

Byłaby to sprawiedliwość boska.
Początek tragedyi już się rozpoczął. 

Na całej przestrzeni podolskiej ziemi 
gromady z groźbą na ustach, zapowie­
działy dziedzicom, że nie pozwolą na 
to, aby ludzie z obcych wsi służyli po 
folwarkach, lub pracowali na polach 
pańskich. — Zarobek ten rozkazują po­
zostawić wyłącznie im, mieszkańcom 
tychże wsi. — Nie koniec na tem: 
z góry oznaczają wysokość zapłaty, a ta 
jest taką, że lepiej oddać ziemię i z duszą 
uchodzić.

Dalej zabraniają używać wszelkich 
machin rolniczych, jak  siewników, żni­
wiarek, młóckarń itp., grożąc zniszcze­
niem. W  niektórych miejscowościach 
groźby te zostały już spełnione; porą­
bano nietylko siewniki, ale nawet przed­
potopowe brony.

A wszystkie te groźby i gwałty, czy­
nią się w imię cara, w imię carskich 
rozkazów. — Setki popów, tysiące pi­
sarzy gminnych i uriadników (policjan­
tów) prawie jawnie podburza chłopów 
do tej roboty. W ojska prawie nie ma, 
choćby i było, to wątpliwem jest, czy 
dałoby się użyć przeciw buntującym się 
tłumom — przypuszczalnem jest, że 
samo by wzięło udział w rabunku, a mo- 
żeby jeszcze dawało dobry przykład.

Jedyną pociechą i nadzieją zbiedzo- 
nej polskiej inteligencyi i licznych austry- 
ackich obywateli pracujących tu na ka­
wałek chleba, jest myśl, że obecny rząd 
austryacki, pamiętny podobnej zbro­
dni, spełnionej przed sześćdziesięciu 
laty, w ziemi tarnowskiej, dla zadosyć 
uczynienia i zmazania winy, rusz}' swe 
lotne pułki konnicy i ochroni życie 
kroci ofiar przewrotnej bizatyńskiej po­
lityki swego sąsiada. Zaniedbanie tego 
obowiązku byłoły powtórzeniem wprost 
zbrodni z roku 1846.

Miejmy nadzieję, że dzisiejsi mężowie 
stanu w W iedniu mają czulsze sumienie, 
niż ich poprzednicy z przed lat sześć­
dziesięciu.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!“
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan; 
dr. M ie lę ck i w K a to w ic a c h  (Rynek 9).

Udział wynoszący 20 marek, spłacać, 
można miesięcznie po 50 fenygów.



Polska.
Zabór pruski.

N ieb ez p iec zn e  w s tę g i.
W  piątek staw ał przed izbą karną 

syn właściciela składu kwiatów w P ozna­
niu pana M arcińca, oskarżony, że ze 
składu do m ieszkania odniósł wieniec 
z biało czerwonem i wstęgami. P ro k u ­
ra to r wniósł o 6 dni więzienia. K ole­
gium sędziów po przeszło półgodzinnej 
naradzie dla m łodego wieku udzieliło 
oskarżonem u nagany  i skazano go na 
poniesienie kosztów.

Z a s to s o w a n ie  n o w e li  o o s a ­
d n ic tw ie .

Kilku gospodarzy z Pokrzydowa 
w powiecie brodnickim  kupiło już latem  
zeszłego roku parcele w pobliskiej R ó­
wnicy. Parcelacyę tego  m ajątku przed­
sięwzięła pew na firma gdańska. G o­
spodarze nie wiedzieli n ic o m ającej 
się uchw alić noweli. Tym czasem  nowe 
przepisy stały się obowiązującemi, a g o ­
spodarze nie otrzym ali jeszcze dotych­
czas pozwolenia na tworzenie nowych 
osad i nie m ogą budow ać domów na 
kupionych parcelach. Nawet gazety 
niem ieckie ubolew ają nad  tymi ludźmi, 
którzy są w bardzo przykrem  położeniu 
z powodu wielkich trudności w urzą­
dzeniu gospodarstw a na parcelach.

K u ltu ra  w  k o m in ie .
D o »Gaz. Grudziądzkiej* piszą z Li­

pnicy w powiecie wąbrzezkim, że mistrz 
kom iniarski p. W ierzchow ski od tąd no ­
sić będzie nazwisko *Wilrz«. Nowy 
p. W tirz zdaje się nie chce tylko nosić 
nazwisko kulturne, ale też występować 
jako kulturnik, bo jeden z czeladników, 
którzy wymiatali dnia 29-go marec. A . 
w Lipnicy kominy, bardzo się oburzył, 
gdy pew ien właściciel dom u o d ezw d  

j się do niego po polsku, i odpowiedział, 
że tu  jest >dajczland<, więc tylko po 
niem iecku powinien rozmawiać.

Zabór austryacki.
Wsparcie dla ofiar wojny 

i rozruchów.
Krakowska rada miejska uchwaliła 

w piątek 3,000 koron na rzecz wdów  
i sierót po poległych w Mandżuryi ro­
dakach oraz 2,000 koron na rzecz stu­
dentów, którzy musieli w Królestwie 
przerwać studya i przebywają w Galicyi, 
ażeby się dalej uczyć.

Zabór rosyjski.
Z Warazawy.

Z łagodzenie wyroku na studentów  
uniw ersytetu warszawskiego nadeszło 
13-go kwietnia r. 1905 z m inisterstw a 
oświaty do kurato ra Szwarca. Podług 
tego zarządzenia, relegow ani zostają nie 
wszyscy studenci, ale tylko głównie 
członkowie ^Bratniej Pom ocy*, organi­
zatorow ie i uczestnicy pam iętnego wieca 
w uniwersytecie, którzy bez udziału n a­
rodowej »Spójni« powzięli dalej idące 
uchw ały i zniszczyli po tret cesarza. Co 
praw da, było ich 450 przeszło — ale 
też tych tylko dotyka kara wykluczenia. 
W szyscy inni m ają prawo zapisać się 
na  uniw ersytet z rozpoczęciem  now ego 
kursu, naznaczonego już na 14-go paź­
dziernika. Zm iana to daw nego wyroku 
znaczna, a pozwala przypuszczać, że 
nastąp ią  inne ulgi w czasie później­
szym.

je s t  w  k ażd e j m ie jsco w o śc i ro z p o ­
w szech n io n y , d la te g o  w sze lk ieg o  ro ­
d z a ju  o g ło szen ia  m a ją  w ie lk i sk u tek .

Wiadomości ze świata.
D u c h o w ie ń s tw o  p r a w o s ła w n e  

p rz e c iw k o  c a ro w i.
Ros. korespondeneya C zernyszew a 

ogłasza inform acye, jakie otrzym ała od 
znanego uczonego A. S. Perugaw ina 
o prześladow aniu tych ‘duchow nych p ra ­
w osław nych, którzy inaczej myślą, niż 
ich przełożona władza. D uchow ny 
Cwetkow — pisze Perugaw in — zam ­
knięty został w więzieniu, ponieważ 
głosił z am bony, że car, według praw a 
kanonicznego, m e je s t głow ą cerkwi

prawosławnej. Urzędownie doniesiono, 
że Cwetkow aresztowany został za od­
stępstwo.

Tym czasem  profesor praw a kano­
nicznego Zaczerski poparł tw ierdzenia 
Cwetkowa argum entam i teoretycznem i, 
a  archirej Sergiusz pisał do niego do 
więzienia:

»Ustawy, w ydane za P io tra W ielkiego, 
w edług których każdorazow y car m a być 
głow ą cerkwi, nie zostały uznane za 
dogm at; przeciw nie w każdej dogm atyce 
czytać m ożna, że głow ą cerkwi jest 
jedynie Chrystus. Fakt, że car zatw ier­
dza biskupów praw osław nych, niczego 
nie dow odzi; zatw ierdza on przecież 
także biskupów  katolickich, a i oni 
przecież nie uznają go  za głowę swo­
jego kościoła*.

R ząd mimo to zam ierzał oddać Cwet­
kowa do zakładu obłąkanych, gdy zaś 
ujęli się za nim, osadzono go w wię­
zieniu, gdzie go trzjTmano, aż odwołał 
sw oje »błędy*. O prócz niego siedziało 
w więzieniu w Suzdalu za te sam e zbro­
dnie trzech innych  duchow nych: Do- 
broljubow  przez la t 25, Rudakow  i Syn- 
czorow tak  długo, dopóki rzeczywiście 
nie popadli w obłąkanie.

P o g rz eb  b isk u p a  S tr o ssm a y e r a
W  D iakovarze w sobotę o 9 rano 

odbył się pogrzeb biskupa S trossm ayera 
przy olbrzymim udziale ludności i depu- 
tacyi. W  pogrzebie wzięli udział między 
innym i w zastępstw ie bana chorw ac­
kiego szef sekcyi Chawrak, burm istrz dr. 
Srb z P rag i i m nóstwo deputacyi chor­
wackich. Zwłoki błogosławił arcybiskup 
P o sik m cz  w asystencyi arcybiskupa Sta- 
dlera, który w mowie pogrzebowej po ­
dniósł polityczną działalność zm arłego i 
wezwał obecnych, aby przy trum nie 
zm arłego przysięgli, że zawsze służyć 
będą spraw ie narodu  chorw ackiego. Po 
szeregu mów, cerem oniał pogrzebow y 
zakończył się o I po południu.

— S zan ow nym  C zyte ln ikom  
d o n o s im y ,  Iź p rzen ieś liśm y  
w y d aw n ic tw o  n a s z e  z ulicy 
Młyńskiej d o  w ła s n e g o  d o m u

przy ul. Beaty nr. 16.
( B e a te s t r .  16.)

R e d a k cy a , a d m in is tr a c y a  I e k s -  
p ed y o y a  zn a jd u ją  s i ę  w  tylnym  
d o m u  na p le r w sz e m  p ię trz e .

K sięg a rn ia  J e s t  o tw a r ta  w  ty­
g o d n iu  p rzez  o a ły  d z ie ń , a  w  
n ie d z ie le  i ś w ię t a ,  p o d o b n ie  ja k  
w s z y s tk ie  in n e  sk ła d y .

R e d a k c y a  u d z ie la  p orad y  pra­
w n ej w  p o n ied z ia łk i I cz w a r tk i od  
g o d z . 3 d o  5 p o  p o łu d n iu .

A d m in is tra cy a  J e s t  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  z  w y ją tk iem  n ie d z ie l i 
ś w ią t  o d  g o d z . 3 d o  12 p rzed  p o ­
łu d n iem  i o d  g o d z . 2  d o  6  p o  p o ­
łu d n iu .

Wia&oraośti pjieczne.
C Jg 'a k .

K a f - e. S iraszne nieszczęście 
zdarzyło się w poniedziałek przed po­
łudniem  w fabryce Kani i K untzego na 
Zawodziu,  gdzie spadająca z rusztow a­
nia żelazna winda zabiła zatrudnionego 
w tabryce ucznia Bochnika. N ieszczę­
śliwy chłopiec, który był dopiero pół 
roku w nauce, w łaśnie przechodził przez 
p. ,dworze, gdy w tern w niewytłoma- 
czony dotąd sposób wywróciło się ru ­
sztow anie z żelazną windą, która ugo­
dziła chłopca w głowę tak nieszczęśliwie, 
że śm ierć nastąpiła na miejscu.

— W  powiecie katowickim donie­
siono na policyi w ciągu zeszłego ty­
godnia o 43 nowych wypadkach tężca 
karku, z czego przypada na m iasto; 
zm arło 23 chorych, w tern 8 w mieście. 
Na początku zeszłego tygodnia liczba 
chorych wynosiła 106, na końcu 121. 
W  ciągu całego czasu trw ania zarazy, 
a więc od listopada z. r. chorowało 
ogółem  351 osób, z których zm arło 205, 
a więc przeszło połowa.

K a to w ice . E gzam ina w kuciu koni 
odbędą się przed komisyą państwową 
dnia 29 maja rb. o godzinie 9  przed 
południem  w O polu w kuźni Maksa 
R auschla przy ulicy Krakowskiej, przed 
kom isyą cechową w G łubczycach dnia 
30 m aja rb. o godzinie i o 1/. przed p o ­
łudniem , w Raciborzu dnia 31 m aja rb.
0 godz. 10 przed południem , w Nysie 
dnia 2 czerwca rb. o godz. I I  przed 
południem . Zgłoszenia m uszą być naj­
później 4 tygodnie przed egzam inam i 
w ysłane do przew odniczącego komisyi, 
w eterynarza departem entu  B erm bacha 
w Opolu.

L a u r a h u ta .  W  spraw ie tutejszego 
oszustw a w kasie gm innej donoszą, że 
rada gm inna przyznała żonie aieszto-wa- 
nego ren d an ta  W awretzki 100 mk mie­
sięcznej pensyi oraz wolne pom ieszkanie 
aż do załatw ienia spraw y przed sądem. 
W . m a brata, który jest w okolicy My­
słowic proboszczem  i jest dość miennym, 
lecz nie miał odwagi udać się do niego 
z prośbą o pom oc i pokrycie sprzenie­
wierzonych pieniędzy. N a ślad oszu­
stwa natrafiono, gdy jeden z urzędni­
ków zauważył w książkach jakąś 
wyskrobaną pozycyę, na co następnie 
zwrócił swym przełożonym  uwagę. 
Skutkiem  tego  zarządzono ścisłą rewizyę 
ksiąg i kasy ,.k tó ra  wydała na  jaw przez 
długie lata upraw iane oszustw a, wobec 
czego W . sam  się oddał w ręce miejsco­
wej władzy policyjnej, k tóra go wysłała 
do więzienia śledczego w Bytom ia.

B y to m . O sadzony w tutejszym  wię­
zieniu niebezpieczny sw ego czasu opry- 
szek S tronczek pragnie, jak się zdaje, 
czas sobie skrócić przez hałasow anie
1 rozbijanie sprzętów, znajdujących się 
w jeg o  celi. Podobne sceny wyprawiał 
już przed tygodniem , tak że aż sobie 
ręce pokaleczył, a obecnie, gdy mu się 
już  pewnie wygoiły, znów zaczął wy­
praw iać hałasy i aw antury, tak że znów 
trzeba go było uspokajać zimną wodą 
z sikawki, poczem  nałożono mu m ocne 
kajdanki.

S z a r le j .  Tutejszym  nauczycielom  
nie powodzi się; niedość że nie otrzy­
m ują »ostm arkenzulagi«, a jeszcze gm ina 
tutejsza okroiła im dochody. D otych­
czas wszyscy tutejsi nauczyciele otrzy­
mywali od gm iny 10 procent swego 
stałego rocznego dochodu jako dodatek 
nadzw yczajny z pow odu drożyzny. 
O becnie atoli dodatek ten  odebrano 
czterem  najlepej uposażonym  nauczy­
cielom, i to ze w zględu na ogrom ne 
ciężary szkolne, spoczyw ające n a  tu tej­
szej gminie.

Z a b rz e .  D la nowej gm iny zabrskiej 
poszukują inspektora policyi, dla któ­
rego w yznaczono początkowo 3,300 mk. 
rocznej pensyi. Inspektorow i policyi 
podlegać będzie 60 polieyantów, którzy 
rozdzieleni będą na kilka kom isaryatów. 
W  nowej gm ninie zabrskiej polieya nie 
będzie już na żołdzie gm iny lecz p ań ­
stwa.

— W  piątek w nocy włamali się 
złodzieje do oberży kupca i oberżysty 
H eehta w Porem bie. Z łodzieje wybiii 
szyby w oknie i wtargnęli do wnętrza, 
gdzie rozpoczęli gruntow ną rewizyę, 
która atoli nie odniosła pożądanych 
rezultatów, gdyż odeszli, nic nie za ­
brawszy z sobą. D otychczas nie zdo­
łano wyśledzić tych nocnych i n iep ro ­
szonych gości, którzy zdają się być 
z bliska, gdyż okazali wielką znajom ość 
miejscowości.

K o ź le . W  ciągu tygodnia od q do 
15 kwietnia znajdow ało się w tutejszej 
przystani n a  O drze 247 naładow anych 
łodzi. Przybyło 19 łodzi, w ioząc 4199 
beczek (po 20 centnarów ) kruszców 
i towarów kupieckich, a wyszło 217 łodzi, 
w ioząc 54122 beczek w ęgli i I I  łodzi 
z żelazem, cyną, drzewem itp.

O le sn o . W  zeszłym tygodniu kilku 
wychodźców z Król. Polskiego, którzy 
koło Bocianow ic przechodzą przez g ra ­
nicę, zostali przeprow adzeni za opłatą 
(łapówką) przez żołnierza pogranicznego 
przez rzekę Liswartę. Dziewczyną 
18 letnia już po pruskiej stronie upadła 
na  ziemię z słabości. Pozostało  przy 
niej dwóch ludzi, aż rano przybył żan­
darm  i nakazał zanieść ją  do domu 
gm innego. B iedaczka już nie żyła. Z a­
wezwany lekarz stwierdził, że dziew­
czyna zm arła z w ycieńczenia czyli 
z głodu. S traszny to los. Ks. kapelan 
Rudzki urządził je j piękny pogrzeb, gdy 
6ię dowiedział, że zm arła była w parafii 
swgiej j i  w ielkanocnej spowiedzi.

O pole. W sobotę 15 bm. toczył się' 
przed sądem  w O polu ciekawy proces. 
Było oskarżonych więcej jak 50 posie- 
dzicieli z Ochodzy, których amtowy 
pociągnął do kary za to, że przy o s ta ­
tnim  pożarze u chałupnika S teinfelda 
nie brali udziału w pracach  ra tunko­
wych. Gdy bowiem amtowy przybył 
na m iejsce pożaru, zastał tam tylko 
jed en astu  ludzi, więc kazał nieobecnych 
zapisać. Rzecz tym czasem , tak się 
miała, że pociągnięci do kary posiedzi- 
ciele, z których każdy n iał 10 m arek 
zapłacić, na  m iejscu nieszczęścia byli 
i uratow ali w w ielkiem niebezpieczeństw ie 
znajdujące się bydło, ale gdy zawalił 
się dach i ogień już tylko wewnątrz 
murów się znajdow ał i gasł coraz wię­
cej, odeszli do swoich domów. Sąd 
w O polu rozstrzygnął na korzyść 
wszystkich oskarżonych i uwolnił icli od 
winy i kary.

2 daszych stron.
P o la c y  g ó r ą  — woła w jednym 

z ostatnich num erów >Polak w A m e­
ryce* wychodzący w Buffalo, i to z n a ­
stępującej przyczyny: w tygodniu od 
20 do 27 lutego urodziło się w Buffalo 
193 dzieci, a z tych było dzieci po l­
skich 81. M iasto Buffalo liczy około
220.000 m ieszkańców, a w tej liczbie 
mniejwięcej 80.000 Polaków. A więc
140.000 Irlandczyków, Niemców, W ło ­
chów, żydów, Am erykanów  itd. zdobyło 
się tylko na 112 dzieci, a 80,000 P ola­
ków na 81 dzieci w jednym  tygodniu. 
Pod względem ilości urodzin, Polacy 
przewyższają wszystkie inne narodow o­
ści. A mimo to są jeszcze tacy, którzy 
nie chcą wierzyć, że Polaków w S ta ­
nach Z jednoczonych jest z górą dwa 
miliony.

Wiadomości literackie.
D z i e j e  P o l s k i  p rz y s tę p n ie  ł> o b razo w o  

p rz e d s ta w ił Ju lian  B aczy ń sk i w  2 to m a c h  z ilu- 
s tracy am i. P ozn ań . N ak ład em  K a ro la  K ozło ­
w sk ie g o  1904- W ie lk i o k taw , 939 stro n .

Z  ca ło śc i te g o  p ięk n eg o  d z ie ła  tch n ie  c zy s ta  
m iłość  do  p o k o c h an ia  p rzesz ło śc i m im o je j  w a d  
i p rz y w ar, g d y ż  ty le  ta m  p ięk n y c h  i w zn io sły ch  
cn ó t n a ro d o w y ch  z a jaśn ia ło , ż e  w a rto  b y ć  
dz ieck iem  n a ro d u  z tak  św ie tn ą  p rzesz ło śc ią . 
A u to r  tak  śliczn ie  k o ń czy  sw e  o b sz e rn e  d z ie ło : 
•W ię c  ch o ć  O jc zy z n a  z ru jn o w an a , is tn ie je  
p rz ec ie ż  je s z c z e  z iem ia  p o lsk a  i ży je  n a ró d  
p o lsk i, p ra co w ity , p ilny , p e łen  en erg ii i siły, 
n a ró d , k tó ry  n ie  m y śląc  te ra z  o p o w s ta n iac h  
i rew o lu cy ach , nosi w  se rcu  g o rą c ą  m iłość 
u k o ch an e j o jczy zn y , p ra c u je  c iąg le  n a d  sobą, 
s ta ra  się  o zac h o w a n ie  i p o d n ies ien ie  b y tu  na- 
rodoweg® , ż y je  n a d z ie ją  i u fa  ty lk o  w  B ogu , 
w  k tó re g o  rę k a c h  przyszłość.*

W e  w y d a n iu  te g o  d z ie ła  ta k  au to r, ja k  
i w y d a w c a  z łoży li się  n a  p ięk n ą  całość . P ie r ­
w szeg o  p ra c a  l ite ra c k a  je s t  su m ien n a , p rz y ­
s tę p n a  i w a rto śc io w a , a  d ru g i n ie  ża ło w a ł n a ­
k ła d u  i tru d u , a b y  d z ie ło  w y p ad ło  i p o d  
w zg lęd em  zew n ę trzn y m  im p o n u jąco . P o s ta ­
ra n ie  się  ta k  w ie lk ie j m n o g o śc i p o p ra w n y c h  
ilu s tra c y i, k tó re  z a ra ze m  sz e rz ą  zm ysł p ięk n a , 
p o c z y ta ć  trz e b a  w y d a w c y  z a  n iem a łą  z as łu g ę .

S p o łeczeń s tw o  p o w in n o  też  um ieć 1 cen ić  
to  p ięk n e  w y d a w n ic tw o  i p o p rz eć  je  ja k  na j- 
p rę d sze m  ro zk u p ien iem . K ażd y  in te lig e n tn ie j­
szy  P o lak , c h cą cy  z ap o zn ać  się  n eco  sze rze j 
z  dz ie jam i p rzesz ło śc i n a sze j, p o w in ien  n a b y ć  
to  dzie ło  d la  sieb ie , a  je ż e li  m a  d o ra s ta ją c ą  
fam ilię , to  tern  w ięcej k s ią żk a  tak a  p o w in n a  
b y ć  w  je g o  p o siad an iu , a b y  z a p o z n a ć  się  z hi- 
s to ry ą  p o lsk ą , a  p rzy tem  w szy stk iem  b ęd zie  
ona p ra w d z iw ą  o z d o b ą  w  dom u.

Z a lecam y  .D z ie je  Polski*  w  p o w y ższem  
w y d an iu  szczeg ó ln ie j Z a rz ąd o m  T o w arzy stw . 
M oże je s t  w ie lu  tak ich , k tó ry m  n ie  st. ■ n a  
z ak u p ien ie  n a w e t teg o  p rz y s tę p n e g o  b;:i la. 
a z a  p o m o cą  b ib lio tek  to w a rzy sk ic h  b ę d ą  m o ­
g li d o b rz e  się  z ap o zn ać  z n a jn o w sz ą  k siążk ą , 
N iech  w ięc  T o w a rz y s tw a  ta k -  w  k ra ju , ja k  na  
o b czy źn ie  p a m ię ta ją  o tern  w y d a w n ic tw ie , 
k tó re  m o żn a  n a b y ć  w k s ię g a m i .G ó rn o ś lą ­
zaka*.

C e n a : E g ze m p la rz  b ro sz u ro w a n y  6 rnk.,
e g ze m p la rz  k a rto n o w ali} ' 6,50 m k., egem plaVz 
o p ra w n y  o zd o b n ie  w  p łó tn o  7,50 m k. O p ła ta  
p o c z ty  do  N iem iec  i A u s try i w ynosi 50 fen ., 
d o  F ra n c y i 80 fen ., do  A m ery k i 1 m k. 50 icn.

A d res  do  zam ó w ien ia  w y s ta rc z y  .G ó rn o ś lą ­
zak* K a tto w itz .

„ O b r a z k i  z e  Ś l ą s k a  P o l s k i e g o " ,  n a p isa ł 
S ta ro p o lan in . N ak ład em  .G ó rn o ś lą z a k a *  w  K a­
to w ica ch . K o sz tu ją  30 fen  , z  p rz e sy łk ą  35 fen

Wiadomości techniczno
nadesłane przez m iędzynarodow e biuro 
patentow e H eim ann i Spółka w K ato­
wicach.

Czytelnicy naszej gazety otrzym ają 
od powyższej firmy n a  żądanie wszelkich 
w iadom ości w kwestyach patentow ych 
i porady.

P aten t zam eldował Jakób B aron , 
z  O pola na  ochraniacze do spodni, j 
P a ten t otrzym ał A lfred Schnura w Lau- j

umywalek itd /



Ostatnie wiadomości.
Wojna.

W iadom ości z m orskiego terenu 
wojny są i dziś tak n iejasne i sprzeczne, 
że trudno  oprzeć na  nich jakiekolwiek 
wnioski lub przypuszczenia co do roz­
woju wypadków w najbliższych dniach. 
W iadom ość, przypisująca Rosyanom  za­
m iar zajęcia wyspy Form ozy, brzmi tak 
fanastycznie, że trudno traktow ać ją  na 
sery o.

Na lądzie, w Mandżuryi, toczą się 
znów codziennie walki podjazdowe. G e­
nerał Liniewicz d unosi o potyczce, sto­
czonej 12 bm. w pobliżu miejscowości 
Meian. Z Tokio nadchodzi wieść, że 
w dniu 15 bm. walczono w Snnyenchi- 
nie na rbodze do Fouguan, a więc 
w kierunku północno-wschodnim od 
głównych stanowisk armii rosyjskiej. 
Rosyanie zmuszeni zostali tam do od­
wrotu i cofnę! się, pozostawiając na 
polu walki 8 trupów. S y tuac ja  obu­
stronna jest i tu jeszcze niewyjaśniona.

Wojna na morzu.
L o n d y n .  Z  Tokio donoszą urzę- 

downie, że w północno-wschodniej 
Korei ogłoszony został stan wojenny.

Biuro Reutera donosi. W  obrębie 
wysp rybackich obowiązuje obecnie 
prawo w ojenne. W szystkie okręty m u­
szą się trzym ać w oddaleniu 7 mil m or­
skich od wybrzeża. O kręty państw  neu ­
tralnych, chcąc w jechać do portu  Kulung, 
m uszą uzyskać na to pozw olenie władz 
japońskich.

P e te r s b u r g .  W edług  depeszy z W ła- 
dyw ostoku, port tam tejszy jest już zu­
pełnie wolny od lodu.

G dzie się zn a jd u ją ?
L o n d y n . .D aily  E xpress, sądzi, że 

zarówno pobyt adm irała Togo, jak  i floty 
Rozdiestw ieńskiego, nie jest dokładnie 
znany.

• Daily Telegraph* donosi z T okio: 
W  niedzielę stw ierdzono tu, że okręty 
eskadry bałtyckiej znajdują się koło 
H ongkong. Również 5 okrętów  węglo­
wych przybyło do pewnej wysepki, od­
dalonej o pięć mil od H ongkong.

T o sam o pism o donosi z Szangaju, 
że w G ensan n a  K orei ustanow iono 
strefę obronną. Okręty, przepływ ające 
koło tego  portu, m uszą płynąć x szyb­
kością 5 węzłów.

Z R o s y i 1 z a b o ru  rosyjskiego.
Najw ażniejszym  wypadkiem w Kró- 

stwie Polskiem  jest szczery, jak się tym 
razem zdaje, zamiar rządu zaprow adze­
nia ziemstw. Zapowiada to wybór mężów, 
którzy ułożyć m ają warunki organizacyi

ziem stw, t> czem powyżej donosi kore­
sponden t warszawski. N ie jes t to znowu 
•zdobycz* zbyt znam ienita, skoro nawet 
na Sybiryi m ają być ziemstwa zapro­
wadzone.

Z  W arszaw y donoszą do dzienników 
niem ieckich, że onegdaj odbyło się tam  
bardzo liczne socyalistyczne zgrom a­
dzenie, na którem uchw alono na I m aja 
proklamować strejk pow szechny w całym 
kraju i urządzić wielkie dem onstracye. 
Ostateczna jed n ak  decyzya zapadnie 
w Petersburgu ze strony komitetu cen­
tralnego.

Rada państwa wr Petersburgu uchw a­
liła wprowadzić z dniem 1 stycznia 1906 
nowy, powszechny kodeks karny. P a ­
ragrafy, dotyczące prasy i przestępstw 
religijnych -wchodzą w życie zaraz po 
ich uchwaleniu stosownie do ukazu 
z 20 grudnia r. 2.

N a p a d  n a  d c p ti ta c y ę  c h ło p s k ą
• B e r l in .  Do pism tutejszych donoszą
7. Warszawy, że deputacya chłopów
polskich, która przybyła tu do jenerał-
gubernato-a Maksymowicza, została w
drodze dc zamku napadnięta  przez ko-

| żaków, zbita nakajkami i zawleczona
jj do więzienia.
*.

fe s r .d n r ir  e r y a  k o z a c k a .
K o le n ia .  sKóln. Ztg,« donosi z P e­

tersburga, że rząd rosyjski zamierza 
utworzyć 20 pułków jazdy kozackiej dla 
utrzymania wewnętrznego porządku 
w Rosyi. Mają bj7ć do tego powołani 
kozacy duńscy, kubańscy i orenburscy, 
którzy pełnić będą służbę w europejskiej 
Rosyi i na Kaukazie.

O p ó r F i la n d y i .
B e r l in . Z H elsingforsu telegrafują: 

Sejm finlandzki powziął uchwałę, iż nie 
będzie płacił do skarbu rosyjskiego obo­
wiązkowej kwoty 10 milionów rubli, 
dopóki rząd carski nie cofnie wszyst­
kich zarządzeń, wydanych z powodu 
zam ordow ania genera ł-guberna to ra  Bo- 
crikowa.

R e fo rm y  w  K ró le s tw ie .
»KurjTer W arsz.* donosi: »W pierw­

szych dniach  m aja rozpoczną się w W ar­
szawie narady komisyi, której poruczono 
opracow anie projektu  wprow adzenia sa­
m orządu ziem skiego w Królestw ie Pol­
skiem. Z  rozporządzenia generał ■ g u ­
bernato ra do udziału w tej pracy za­
proszeni zostali pp.: p rezes kieleckiego 
Towarzystwa rolniczego E ustachy Do- 
biecki, radca kom itetu T. K. Z. S tan i­
sław Dzierzbicki, ordynat Adam hr. 
K rasiński, Józef Jeziorański, Stanisław  
hr. L ubieński, Józef O strowski, Maciej 
ks. Radziwił (syn) ze Staszow a i o rdy­
nat M aurycy hr. Zamojski*.

Z Wilna telegrafują, że gubernator 
zabronił tamtejszemu Towarzystwu rol­
niczemu zwołania posiedzenia w celu 
ułożenia memoryału do komitetu mi­
nistrów w sprawie reform państwowych.

W spraw ie reform  telegram  berliński 
Agencyi donosi z P etersburga, że 
now a polityka stosow ana względem 
K aukazu i wprow adzenie ziemstwa w Sy- 
berj'i, wszystko to są oddzielne ogni­
wa tej samej polityki w ewnętrznej, 
k tórą stopniow o, siłą konieczności, 
a »z woli wyższej*, wprow adza się 
w życie, niezależnie od zdania i dążeń 
oddzielnych m inistrów i działaczy p ań ­
stwowych. Polityka ta otw iera nową 
erę także w życiu Królestwa Polskiego. 
Przesilenie obecne nie powinno nikogo 
zrażać. Do narady pod przewodnictwem  
m inistra Bnfygina będą zaproszeni p rzed­
stawiciele więskzych m iast polskich, 
aczkolwiek skład narady7 jest nieliczny.

K lę s k a  s t r a jk u ją c y c h .
R z y m . Dzienniki poranne konsta­

tują, że strajkujący kolejarze ponieśli 
zupełną klęskę. Liczba kursujących po ­
ciągów na wszystkich liniach znacznie 
dziś większa, niż wczoraj. Zarządy ko­
lejowe poczyniły starania o nowe siły 
robotnicze. W nocy w całych W łoszech 
komunikacya kolejowa odbywała się bez 
wypadku. Burmistrz Florencyi podał 
myśl, aby ogłosić subskrypcja  pieniężną 
dla tych robotników, którzy nie wzięli 
udziału w strajku.

S trajk kolejowy nie powiódł się. K o­
mitet strajkow y wydał odezwę, w której 
ogłasza, że strajk jest okończony. Z wielu 
stron donoszą, że kolejarze podejm ują 
służbę na nowo.

Zgodne doniesienia w całych W łoch 
stw ierdzają, że strajk kolejarzy się nie 
udał. Przyw ódzcy strajkowi opuścili 
Rzym.

Z a b u rzen ie  stra jk o w e.
N a n te s .  W ykroczenia strajkujących 

robotników  dokowych przjTbierają groźne 
rozmiary. Koło giełdy robotniczej po­
kaleczono kam ieniam i 10 żandarm ów . 
W iększa część sklepów tej dzielnicy 
zam knięta. Przedsięw zięto kilka areszto­
wań.

L im o g c s . O negdaj przyszło tu do 
krwawego starcia między strajkującym i 
a wojskiem. D em onstranci chcieli uwol­
nić kilku aresztow anych i włamać się  
do więzienia. Przeciw  dem onstrantom  
wyruszyła konnica, którą obrzucono 
z tłumu kam ieniam i. Żołnierze zrobili 
użytek z broni. Kilka osób zabitych, 
kilka odniosło rany.

N ie p o k o je  w  B u lg a ry i .
S o fia . W zburzenie ludności z po­

wodu rzezi w Zagoriczanach trwa dale) . } 
Na prowincyi odbyły się w iece z pro­
testem  przeciw okrucieństw om  i we­
zw ano rząd, aby przedsięwziął środki 
zaradcze. O rgan  rządowy przypisuje 
całą winę dyplom acyi tureckiej, k tóra 
chce podburzyć narodow ość chrze- 
ściańską przeciw  sobie, zapow iada jednak 
dalej, że m ocarstw a położą koniec tym 
zabiegom  tureckim.

Sprawy towarzystw.
K ról. H uta. »Kólko towarzyskie* odbędzie 

przyszłe posiedzenie w drugie święto wielka­
nocne o godzinie pół 6 wieczorem, w sokolni 
przy uL Heiduckiej 46. Na porządku dziennym: 
Odczyt p. t. »Uwagi i rady praktyczne dlaczy .
członków towarzystw i zarządów*. Liczn 
udział członków i gości pożądany ZarząiT

Żarty i dowcipy.
G ęś o je d n e j  n o d ze . K ucharz 

pew ien piekąc dla pana gęś, zjadł od 
niej pałkę (nogę). P an  spostrzeg ł na 
półm isku gęś bez nogi i kazał pytać 
kucharza, ale ten odpowiedział, że ta 
gęś miała tylko jednę palkę. P an  m ó­
wiąc. że to być nie m ogło, surowo go 
złajał. Gdy później byli w podróży7, 
ujrzeli wiele gęsi na lodzie, a każda 
stała na jednej nodze (bo gęś p o d n o s i ' 
jed n ą  nogę dla rozgrzania).

— A co — rzeknie kucharz — ; 
a widzi pan, że te gęsi m ają po jednej * 
nodze.

Pan wówczas gwizdnął, a przelę­
knione gęsi spuściły nagle nogi.

— A co, widzisz cym bale, czy im 
brakuje drugiej nogi!

— T o też — odrzeeze spokojnie ku­
charz — gdyby pan i w tenczas był j 
gwizdnął, gdy gęś podano, to niezaw o­
dnie znalazłaby się i d ruga noga.

U nterzeichneter abonnirt hierm it bei 
dem Kaiserl. Postam t fur das II. Viertel- 
jahr 1905 die in Kattowltz erschei-, 
nende T ageszeitung

„Górnoślązak"
mit der G ratisbeilage 

„ R o d z in a  c h r z e 6 c ia ń s k a “
fur .zusammen 1,60 Mk., mit A btrag 

2,02 Mk.
(Imlą i nazwisko):----- -----------------------------------------

( l i e s z k & B i o ) : - -

O bige M. .
bescheinigt 
 ........  , den

Kaiserl. P ost ....

erhalten  zu haben, 

_________ 190

Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

leżą ubiory firmy

A d o lfa  
Kreutzberger’a.
Jedna próba przekona 

każdego, że7 g o t o w ą  m o d n ą

garderobę dla panów
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o  
z a d z iw ia ją c o  ta n ic h  c e ­

n a c h  ty lk o  u

Adolfa 
Kreutzberger
BytOlIl G.-S. strona ratuszowa

kupić można.

Rynek 4

N ajn o w szy  w ioik i i lo s tr .

Dzieł religijnych *  
K siążek  do naboż. 
P o w ia s te k , g ie r  itd .
wysyłam na żądanie

darmo i franko.
Adresować proszę

arol Z ia rka
Mikołów (Hicol

Za darmo
nie naprawiam wprawdzie ża­
dnego zegarka, ale za małą 
zapłatę, tak że takowe dobrze 
i  punktualnie chodzą.

Ernst Triffterer
zegarmistrz w Bottropic

w pobliżu hotelu Bremer.

DOM
h w Radzie mam 

ręki do sprzedania.
Ignacy Ozimek,

Rada, mI Palna.

Aby tu te jszy m  s tre ik u jący m  górnikom
"coś szczególnego podać, sprzedaję od i-go 
kwietnia r. b. począwszy

ubrania dla panów, oliłopcaw  i dzieci |  
|ako t e ż  o b u w ie

po  w y ją tk o w o  ta n ie li  c e n a c h .  ^
U brania  d la  p r z y stę p u ją c , do Komunii ś w . od 7 ,0 0  mk.  p o c z .  11) 
O buw ie „  „  „ „  „  3 ,5 0  „  „ g ?

Fr. Paweł Tuchler g
ul. Gówna 4 3  3 o f 2 r > o p  ul. G łówna 4 3 .

w śm

fenygów

I
y* ctr. bardzo dobrej mąki (Hausback)
5 funt. m ąk i p szennej 
5 K a iserau szu g  
1 „ ryżu
1 „ k a sz y  p er łow ej
1 „ k a sz y  w ied . (Wienergries)
1 „ jab łek  su szon ych
5 „ sod y
1 n w yją tk . d ług. p resó w k i
1 „ cu k ru  (faryna)
1 „ cu k ru  tw a rd eg o

2,35 m k. 
65 fen. 
80 „ 
16 „ 
18 „ 
18 „ 
34 „
20 „ 
98 „
23 „
24 „
48 „
15 „

SM*
1
2

ta b lica  szm alcu  
2 p aczk i za p a łek  (Roland) 
jak wszelkie towary kolonialnego tanich cenach.

8przedaż towarów drogeryjnych, leczniczych 
I dozwoionyoh środków lekarskich.

S t a łe  e e n y .

MVołksbazar“ Król. Huta G.-S.,
u iica  K rzy żo w a .

Proszą zważać na niebieskie napisy.
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r S z c z e g ó l n i e  p o l e c e n i a  g o d n e :
Męskie ciągowe buciki, gładkie 4,50  
w ichsled. w artościow e . . . “ ink.
Męskie ciągowe buciki, gładkie 
prim a w ichsłedrow . (gewelkt) C,70 
m ocne podróżne buciki . . înk.
Męskie buolki do sznurów, prim a U ,20
w ichsled., w ygodny fason . 'ink.
k.ęskle buciki ciąg. obsadzane 0,80  
ff. w ichsled., eleg. w ykonane «mk.
Buciki dla pań z guzik. I do sznur. fj.OO
w ichsled., doskonały gatunek  “ mk.
Buciki dla pań z guzik. I do sznur. 0,75
B oxhorse, m odne fa s ,  b. w art. “
Buciki dla pań z guzik. I do sznur.
czerw one i żółte, prim a kozia ^,50 
skóra, bardzo  m odne . . . 'mk.
Buciki dla pań z guzik. I do sznur.
f f  Chevreaux, bardzo  eleg., Q.75 
w ygodne f a s o n y ........................ “ mk.
Buciki dla dziewcząt z guzikami 
1 do sznurów, dobry  gatunek  0.20 
m ocne buciki szkolne 4,80 mk. “ mk.
Buciki dla chłopców do sznurów.
w ichsledr., m ocne buciki po- 0,90

V~ dróż. od 5,50 mk, do . , . “ mk.

Conrad lack £ Cłt
VIffiemczech n U ijV jja  " l " ! *

najznaczniejsze J n w i j f t l  v v U W l i i  p©DjMagDebs.

U tS ? "  28-29 u t. Iw oreow a 28-29.

Na święta wielkanocne
W

kolorowe trzewiki i buciki
=; w gustownem wykonaniu. —..■ ■ . . 1 —

8aE3SBB

78
ę</>

V

w i a s n y a h
s k ł a d ó w .

O b u w ie  wszelkiego rodzaju
w  w s z e ik ie m  ty lk o  m o i k o e n :  w y k o n a n iu  

i d o  k a ż d e g a  «ał'«c.

S p e c y a l n o ś ć :  „Opiflilltll GoodjfBGP Wfilt** wyroby,

1500
r o b o t n i k ó w  

i u rz ę d n i k ó w .

5s a i® js ® s s a e a B B B S H B B 3 a a i

E m m e r S S n g e  sucharek pożywny dla dzieci od lekarzy gorąco polecany.
Bo nabycia w paczkach po 10 sztuk za 10 fen. i po 30 sztuk za 30 fen. w wsz; : 

« — BMjgWMHłMHEEaregf r

r

urządzenia
do mieszkań • ■-

m
:

Za wpłatą
k r e d y t

1 wozik dla dzieci 
1 bu/et ite kuchni 
1 lustro z konsolami 
1 zegar ścienny 
1 stoł i 4 krzesełka 
1 komodę

w y g o d n a  o d p ła ta

1 ubiór do komunii św. 
1 Damski kołnierz 
1 Dywan 
serwety 
firanki

i t. 5.

Mkou l.Luckbardt
B y to m , Bulewar 28.

Garderoba
smska

polska
usługa.

23 lat
na miejscu.

fk:ch  sk ład ach  ko c iiaki , eh, d rogeryjn ych , d e lik a tesó w  i konsum ach.

'  O S ggR H B ffiS H nU B S S  

P olski h an d el! P o lsk a  u s łu g a !
Polecam  Szan. R odakom  P e i ’Ejby i okolicy 

na ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e  swój

handel kolonialny
jako to : w szelkie p r z y p r a w y  d o  k o ła c z a ,  w y -  
b o r a ą  k a w ą ,  p r o s ó w k ą ,  s m a le c  ( t ł u s t e )  l td .  

oraz w ie lk i  w y b ó r  n a  s e z o n  la t o w y  
w  k a tu  u a c h , c h u s tk a c h ,  k o łn i e r z y k a c h ,  

k r a w a t a c h  i  t .  d .
Szczególną uw agę zw racam  na mój in teres 

t}'m, k tó rzy  dom agają się polskiego konsum u, nie 
w iedząc, że od 3 la t istn ieje polski in teres w  P o ­
rębie. P ro szę  uprzejm ie o zw iedzanie m ego in te ­
resu- Z w ysokim szacunkiem

W. Jarantowski.
ma

g a c k ie !  Baczność!

f e & © f © W C ©
o d  7-3 m k .  p o c z ą w s z y  
pod gwarancyą ,,pneuinaiik“ 

po cenach fabrycznych. 
Katalogi darmo i wolno.
3£ar©S ?husefc, Gliwice.

2 ę b ^
wprawia plombują i wyrywa

oraz dokonuje 
w szelkich innych operacy i 

dentystycznych

N. M o rk o w sk i
Król. Huta (KfljłgsMtti) 

Kronprmienstr. 18.

Przy początku szkolnego roku polecam mój
b o g ato  zaopatrzony skład w wszelkich 

artykułach szkolnych, ja k :
książki, kajety, papier do 

pisania i t. d.
Jan  H eger, B o ttro p  Westf.
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iVliodownik
mistrz szewski 

Katowice, nl. Grundmanaa 30
naprzeć, kupca  Fuchsa 

ma, jak  znanem  od w ielu 
lat, najlepsze, najtrw alsze 

i najtańsze

obuwie” S °
dla panów , pań  i dzieci.

B u c ik i
d la  c h ło p c ó w

i d z iew czą t  p rzystępu­
jących  do Komunii św.

2  d z ie w c z y n y ,
biegłe w rachunkach, które 
m a ją  chęć w  składzie ko­
lonialnym się wyuczyć, p o ­
szukuje natychmiast
Ludwik Grom ołka,

B o t t r o p ,
W ald liausen -nacse  18.

Kołowte. . . . 
Przynależności.
Warsztat —
= »  reparacyny.

Th. Kostowski
Nowawieś przy W irku.

i
D zieln i

tokarze i formierze
znajdą w naszej fabryce maszyn w oddziale w y ro b y j 
motorów dobrze płatne i stałe zatrudnienie. Żonaci! 
mają pierwszeństwo i koszta przeprowadzki zostaną! 
zwrócone.

Bertram  S» D ietr iclis M asch inenfabrlk
G esellschaft m. b. H.

■Ncustadt b. P in n e (P osen ).

JforMentscher Cloyi, grenen,
T o w a r z y s tw o  żeg lu g i  parowej.

S i e g u b r n e  l in ie  p o G R te sr n y c h  i p o d w ó j  n * -  
e r u b e w y c h  p a r o w c ó w .

B r e m e n  —
Podwójne ‘śrubowe 
parowce pospieszne:
D. K r o u p r ln z  W ilh e lm  

18 kw ietnia. 
D. K a is e r  W i l h e lm  d e r  

G ro s s e  25 kw ietnia. 
D. K a l s e r  W i lh e lm  I I  

2 maja.
D. K ro n jr r ln z  W ilh e lm  

16 m aja.
D. K a ls e r  W i lh e lm  d e r  

G ro s s e  23 m aja.

Z Brem en
D. KOI u  
D. K a s s e l  
O. B r e s l a u  
D. R h e ln  
D. N cckar

B rem en  —

iło w y  York.
Podwójne śrubowe 
parowce pocztowe: 

D. F r i e d r i c h  d e r  G ro s s e
22 kw ietnia. 

D. G r o s s e r  K u r f i i r s t
20 kwietnia. 

D. P r l n z e s s  A l ic e
6 maja.

D. B r e m e n  13 maja. 
D. B a r b a r o s s a  20 m aja. 
D. F r i e d r i c h  d e r  G ro s s e  

27 maja.

do B a ltim o re , wprost
20 kw ietnia.
27 kw ietnia.

4 maja.
11 maja.
18 maja.

G a lv esto n .
B rem en  — B ra zy lia .

N akładem  i czcionkam i »G órnoślązaka ., sp . w jd . ■ ogr. odp- w  K atow icach. — O dpow iedzialny  A ntoni W olski w  K atow icach.


